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Kosztowne tytuły i ordery
Odznaczenia w królewskiej Anglii

D la  św ia ta  to w a rzysk ie go  A n ­
g l j i  n a jw ięk s zą  sen sac ję  s tan ow ią  
n ow oroczn e  od zn a czen ia  k ró le w ­
sk ie. O d zn a czen ia  t-e uzysku ją  
p rz e ró żn i d ygn ita rze , d z ia ła cze  
spo łeczn i, p o lity c y , m ężow ie  nau­
k i, sztuk i, spurtu lub te ż  p rzem y 
s łow cy . P o le g a ją  zaś one bądź nn 
p rzyzn an iu  ja k ie g o ś  o rd eru , bądź 
te ż  na u d z ie len ia  ty tą lu  s z la c h e c ­
k iego .

W  daw n ych  czasach  ty tu ł szla 
eh c ica  o trzy m yw a n o  za  śc iś le  o- 
k reś lon ą  sum ę. D z iś  w p ra w d z ie  
p ła c i s ię  zań zn aczn ie  m n ie j, je d ­
nak n a w e t po tem  potan ien iu  n ie 
każdy  na w y k u p ien ie  ty tu łu  s z la ­
checkie go m oże  sob ie  p o zw o lić . 
S z c z eg ó ln ie  k osz to w n y  je s t  ty tu ł 
p a ra  A n g l j i .  J eszcze  p rzed  d w o ­
ma la ty  m ian ow an i param i A n g l j i  
lo rd o w ie  Pon son b y , M a r ley , N oe l-  
B uxton . H o w a rd  i  T ren ch a rd  m ie- 
l i  za p ła c ić  rak  zn aczn e  sumy, że  
p rzec iw k o  „n o m in a c ji"  za p ro te ­
s to w a li.  Skutek  b ; ł tak i, iż  skarb 
w  stosunku do w ym ien io n ych  zn a­
c zn ie  o b n iży ł s w o je  w ym a gan ia , 
a  m ia n o w ic ie  k a za ł im  zap łac ić  
je d y n ie  t20 fu n tó w  o p ła ty  stem ­
p lo w e j, 179 fu n tó w  na r z e c z  szka 
tu ły  k ró lew sk ie j o ra z  30 fu n tó w  
za  w y s ta w ie n ie  dokum entów  sz la  
ch ęc iach  K azem  w ię c  ty tu ł para  
k os z to w a ł k a żd ego  z n ich  po 329 
fu n tów , c z y li,  w ed łu g  kursu obec - 
n ego , ok o ło  9.000 zł.

G d yb y  ch o d z iło  tu ta j n ie  o t y ­
tu ł pa ra , le c z  k s ięc ia , o d p ow ied ­
n ie  o p ła ty  w y n o s iły b y  con a jm n ie j 
810 fu n tów .

k oszty  n ie  s ta n ow ią  w sz; s tk ich  
w yd a tk ów , zw ią za n ych  z ty tu łem  
sz lach eck im . T rz eb a  p rzec ie  je s z ­
cze o trzym a ć  od p ow ied n i herb , a 
ta  sp raw a  n a le ży  w y łą c zn ie  do 
k ró lew sk iego  m istrza  ce rem on ji, 
k tórym  od w ie lu  s tu lec i je s t  za w ­
sze k s ią żę  N o r fo lk . W  je g o  w ła ­
śn ie  za rzą d z ie  je s t  b iu ro  herbów , 
za tru d n ia ją ce  w ie lu  u rzęd n ik ów  i 
za tw ie rd za ją ce  w s ze lk ie  p ro jek ty  
herbów . O c zy w iś c ie , i tu ta j za 
każdy  d ro b ia zg  p ła c ić  trzeb a  zn a ­
czne sum y T a k  w ięc  np. za  sam 
tyłku p ro je k t  herbu  trzeb a  zap ła ­
c ić  76 fiYn tów , dodatk i n a tom ias t 
w yn oszą  po 55 fu n tó w  od osoby.

K a żd y  w ięc  n ow y  sz la ch c ic  an ­
g ie lsk i m usi dobrze n a d w yrę żyć  
£ w ó j trzo s , je ś l i  ty tu ł p rzy jm u je . 
M usi on  ró w n ie ż  nabyć  o d p o w ie ­
dni s tró j, w szystk ie  zaś tego  ro 
d za ju  s za ty  są bardzo  kosztow ne, 
trzeb a  za  n ie  p ła c ić  n ie ra z  do 400 
fun tów ’ , c zy li p rz es z ło  10.000 z ło ­
tych  ; rzadko ty lk o  te g o  rod za ju  
koszty  pon osi sp ec ja ln ie  zg ro m a ­
d zon y  fu ndu sz. T a k  np. n a jw y ż ­
szy  sędzia , k tó re go  s tró j u rzęd o ­
w y  k osz tu je  38l fu n ty , zak ap u je  
go z fu n d u szó w  skarbow ych .

J ed n ak ow oż w y lic zo n e  p o w y że j 
ty tu ły  k o sz tu ją  zn aczn ie  ta n ie j, 
a n iże li ty tu ł r y c e rz a  orderu  pod ­
w ią zk i. Z w ią za n e  z tym  ord erem  
ty tu ły  są n a jd ro ższe  w  A n g l j i .  
O rd e r  p o d w ią zk i zap row a dzon y  
zo s ta ł w  r. 1350. K a żd y  now om m - 
n ow an y  członek, ord eru  musi p ła  
c ić  od razu  900 fu n tó w  tytu łem  o- 
p ła ty  s tem p lo w e j. O p ła ta  ta, na

trzy m u je  s ię  w sw e j w ysok ośc i 
tra d y c y jn ie  ju ż  od w ie lu  s tu lec i. 
P r ó r z  te g o  K ażdy od zn aczon y  tym  
o rd erem  m usi kupić sob ie zło tem  
h a fto w a n y  p ła szcz  i g ru b y  łań ­
cuch k u ty  ze zło ta . N ie  są to  je d ­
nak w szys tk ie  w yd a tk i, n ic  w ięc  
d z :w n ego , że  to  od zn aczen ie  u w a­
żane je s t  za tak  kosztow n e, że n ie ­
raz^ zd a rzy ły  się w yp ad k i, iż  m ia ­
n ow an i p rzez  k ró la  ry ce rza m i te ­
go  o rd eru  z rzek a li s ię  zaszczytu , 
n ie  m ie li bow iem  p ien ięd zy  na 
p on ies ien ie  zw ią za n ych  z  o rd e ­
rem  kosztów .

W a l k i  w y b o r c z e
3000 la t temu
Niema nic

N a jw ię k s z e  m iasto  „um arłe* 
ś w ia ta , Pom pea, p rzeżyw ało  o 
k re sy  go rączk o w ych  i b u rz liw y ch  
w a lk  w yb o rczych , n ieu stę p u ją - 
cych  pod żadn ym  w zględem  n a­
pięcia, en tuzjazm u  i am b icyj 
kam paniom  eleKcynym , ja k ich  j e ­
steśm y obecnie św iad kam i. E k ip a  
zn akom itych  arch eo lo gó w  w ło ­
sk ich  obecnie o d cy fro w u je  i ka­
ta lo g u je  k ilk aset napisów , które  
niedaw no zo stały odkopane, po 
długim  śn ie w’ cią g u  20  w iekó w

naszego - : cfl siuńcem
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Łysa Pucka Góra
miejscem zbiórek „masonów i i

N a jw y żs ze m  w zn ies ien iem  oko | (ta k  n a zyw a  lu d  c za ro w n ik ó w ) 
lic  W e jh e ro w a  je s t  tak  zwrana I o d p ra w ia ją  tu sw ó j sabat, b y  na-

Jednakow-oż w y lic zo n e  p o w y że j w e t  ob ecn ie  b radzo  znaczna, u-

Angielski koleś morski
Z olbrzym ią staw ką ubezpieczeniową

N o v y  o lb rzym  m orsk i A n g l j i  
—  „Q u een  Mary**, k tó rego  w a r ­
to ść  usta lono na 4,8 m iljo n ó w  fu n ­
tó w  (o k o ło  125 m iljo n ó w  z ł . ) ,  z o ­
s ta ł u b ezp ieczon y  w  an g ie lsk ich  
to w a rzys tw a ch  u b ezp ieczen io ­
w ych , p rzyczem  część  ry zyk a  
p rz y ją ł na s ieb ie  rząd  an g ie lsk i. 
P re m ję  u b ezp ie czen iow ą  usta lono 
ba rd zo  n isko, m ian o w ic ie  na 
1 %, p roc., c zy li 60.000 fu n tó w  roc z ­
n ie  (p ó łto ra  m ilj. z ł . ) .  U b ezp ie ­
czen ie  p rz e jm u je  na s ie b :e zw y ­
k łe  ry zyk o  m orsk ie , z tem  jednak  
8pec ja ln em  zas trzeżen iem , że u 
b ezp ieczen ie  d z ia ła  ty lk o  w ted y , o 
i le  s tra ta  p rzek ro c zy  100 fu n tów , 
w  każdym  w ypadku .

N a jw y ż s z e  do tych czasow e  r y z y ­
ko, ja k ie  pon os i rzą d  a n g ie lsk i,

p rz e ję ły  na s ieb ie , b y ło  2,2 m iljo -  
ny fu n tów . S p o d z iew a ją  się, że 
b ędz ie  m o ż liw e  u lokow ać na ry f i­
ku u b ezp ieczen iow ym  an g ie lsk im  
n ieco w yższą  sum ę ry zy k a  za  no­
w y  sta tek , jed n a k że  m im o to  r y z y ­
ko, ja k ie  poonsi rząd. a n g ie lsk i, 
p ozos tan ie  je s zc ze  dość znaczne.

O lb rzym  m orsk i „Q u een  M a ry "  
odby ł sw e ja z d y  p róbne w  pob liżu  
w ysp y  A r ra n , ce lem  zbadan ia  
m aksym a ln e j szybkości statku . A -  
p a ra ty  m ie rn ic ze  s tw ie rd z iły , że 
szybkość m aksym alna w y n io s ła  
w  trzech  ja zd a ch : 32,U  m il, 38*43 
i 32.8 ( m ile  god z. A ż e b y  os iągn ąć  
p e łn ą  szybkość, p o trzeb ow a ł s ta ­
tek 10, w zg lęd n ie  11 m in u t —  i 
ty le ż  czasu, aby  szypkość tę s tra ­
cić.

Ł y sa  Pu cka  G óra  (201 m. n. p 
n u ). Ze szczytu  o tw ie ra  s ię  prze  
p ięk n y  w id ok  na s in ie ją c y  w d a li 
B a łtyk .

P u ck a  G óra  s łyn ie  z lic zn y ch  le  
gen d , k tó rem i w  c ią gu  w iek ó w  
o p lo tła  ją  baśń lu dow a. Zdan iem  
m ieszk ań ców  Pu cka  rok ro czn ie  w  
p ew n ych  b liż e j n ieo k reś lon ych  o- 
k resach  cza row n ice  i „m a s o n i"

s tępn ie  p o le c ie ć  z P u c k ie j G óry  
do n ie w ie lk ie g o  je z io r a  W y sp  o w ­
aki ego , g d z ie  s ię  kąp ią . Ł y s a  Pu  
cka G óra  podczas  k s iężycow ych  
nocy  m a jow ych  lub w  ok res ie  so­
bótek  św ię to ja ń sk ich  om ija n a  je s t  
p rzez  zabobonn ych  m ieszkań ców . 
P r z e z  n ią  p ro w a d z i n a jp ięk n ie j 
sza  d ro ga  do „S z w a jc a r i i  K aszub  
s k ie j" .

Kio znajdzie bursztyn
nie jest jego w łaścicielem

U rzą d  M orsk i p od a je  do w ia d o ­
m ości, że  b u rsz tyn  z ło w io n y  w  
m orzu , lub  zn a le z io n y  n a  p la ży  
je s t  w y łą c zn a  w ła sn o śc ią  skarbu 
państw a . W  w ypadku  w ię c  zn a le ­
z ien ia , lub  w yk op a n ia  bursztynu , 
zn a la zcę  o b o w ią zu ją  p rzep isy  ko­
deksu c yw iln ego . P r z y w ła s z c z e ­
n ie  sob ie p rzez  zn a la zcę  b u rs z ty ­
nu s tan ow i w ys tep ek  sp rzen ie ­
w ie rze n ia  z a rt. 262 ^ k. k., k tó ry  .161 k. k.

u lega  p rócz  k o r f ;ska ty  b u rs z ty ­
nu, karze  a resztu  do 6 m ies ięcy .

U p ra w n io n ym  do w y łą c zn eg o  
skupu bu rsztyn u , za zw ro tem  zna 
le z io n ego  je s t  f irm a  P io t r  T rz eś -  
n iak  w  G dyn i, na m ocy  za w a r te j 
u m ow y ze skarbem  pań stw a . R o w  
n ież  sp rzed aż  bu rsztyn u  innym  
osobom  p o d lega  k a rze  do 2-ch la t 
a resztu , lub g rz y w n y  w  m yśl art.

pod  w a rs tw ą  p op io łu  i  la w y . N a ­
p is y  te są —  ja k  s ię  ok aza ło  —  
w  w ięk sze j c zęśc i „a f is z a m i w y - 
b o rc ze m i" z ow ych  cza sów  i o- 
b ra zu ją  nam  dok ładn e nam iętn o­
ści, n ien a w iśc i i k o ru p c ję  pod ­
czas w ie lk ich  b a ta li j  p o lity c z ­
nych  z c za sów  T a c y ta  i C yce ­
rona .

N a  za sa d z ie  tych  nap isów  m o­
żem y zdać  soDie sp raw ę  z o g ro ­
mu w p ływ ó w , ja k i w y w ie ra ły  
w ó w cza s  k ob ie ty  na b ie g  w y d a ­
rzeń  p o lity czn ych . Choć n ie  m ia ­
ły  one p ra w a  g łosu , an i czyn n e­
g o  an i b ie rn ego , u d z ia ł ich  w  
życ iu  pu b liczn err b y ł n ie zm ie rn ie  
czyn n y . N ie  ro zp o rzą d za ją c  
w sp ó łczesn em i ś rodkam i p ro p a ­
gandy, ja k  ra d jo  i p lak a ty , u s iło ­
w a ły  d z ie ln e  m ieszkan k i P o m ­
p e i a n ga żow a ć  s ię  w  w a lk ach  po­
lity c zn ych  p rz y  pom ocy  w iz y t  o- 
sob>stych, k o n fe re n c y j i w ezw a ń  
p u b lic zn ych , p isan ych  od ręczn ie  
na d rzw ia ch  dom ostw , fro n ta ch  
sk lepów , kolum nach  te a tró w  i 
gm ach ów  pu b liczn ych . T e  w ła ­
śn ie  w ezw a n ia  i n a p isy  zacno- 
w a ły  s ię  w yb o rn ie  do dzis. K a ż ­
da tab lica , , k a żd y  nap is  je s t  ma 
łem  a rc yd z ie łem  sztuk i, fr e s k i :m 
o ż y w y ch  k o lo rach  i p recy zy jn em  
w ykonan iu .

Jednym  z n a js iln ie js z y ch  c zyn ­
n ików , sk ła n ia ją cych  P om p eja n -' 
k i ao s ta rć  p o lity cn ycb , b y ła  m i­
łość, m iło ść  żon, m atek , kocha­
nek i n a rzeczon ych , k tó re  p ra g ­
n ę ły  p r z y jś ć  z pom ocą sw ym  w y ­
b ranym  i p rzyśp ie szyć  ich  zw y ­
c ię s tw o . W  tym  ce lu  m atk i rzu ­
ca ły  g o rą c e  za p ew n ien ia : „L u -

cius T y rren u s  b y ł d la  m n ie  do­
skona łym  synem . P ro s zę  w y b o r ­
ców , a b y  g ło s o w a li za n im !"  Żo­
n y  u s iło w a ły  p rzek o n yw a ć  a r g u ­
m en tam i ro zu m o w em i: „G łosu ­
ją c  na m ego  m ęża , A n ton iu sza , 
u zyskac ie  ta n ie  ż y c ie  i  b e zp ła t­
ne w e jś c ie  na a re n ę " . N iek ie d y  
kob iece  a p e le  do wTy b o rcó w  p e ł­
ne są h u m oru : „N ie  g ło s u jc ie  na 
P e t r o n ju s z a ! —  w o ła  p ew n a
estetka . —  J es t zb y t b rzydk i, g ło ­
su jc ie  na T y tu s a  Q u irtu sa , p ięk ­
nego ja k  A p o l lo ! "

W  o s ta tn ich  w yb orach , poprze­
d za ją c y ch  k a ta s tr o fę  za syp a n ia  
P om p ei, o g rom n ą  r o lę  o d eg ra ła  
A z ii in a ,  b oga ta  a rys tok ra tn a , k ió -  
ra  p o św ię c iła  o g rom n ą  ^ fo rtu n ę , 
aby  za p ew n ić  zw y c ię s tw o  sw em u 
narzeczonem u . O d n a lez ion o  ok o ło  
50 napisów ’, in sp irow a n ych  p rzez  
A z il in ę , w  k tó ry ch  m łoda  en tu ­
z ja s tk a  p o leca  w yb o rco m  sw ego  
n a rzeczon ego . „ A z i i in a  p ro s i 
w yb o rcó w , aby  g ło s o w a li P a  L u ­
c ju sza  S ecu n du sa ", „A z i l in ?  ż y ­
w i n a d z ie ję , że  w szy s tk ie  j e i
p rz y ja c ió łk i za żą d a ją  od  sw ych  
m ężów , aby  g ło so w a li na L u c ju ­
sza  S ecu n du sa ", „N ie c h  w y b o r ­
cy  n ie  zapom n ą g ło so w a ć  n a  L u ­
c ju s za  Secundusa, m ego  n a rze ­
c zo n ego " —  w o ła  A z iiin a

W e zw a n ia  te  św ia d czą  o w p ły » 
wrie  rze czyw is ty m  k ob ie t, k tó re , 
choć o f ic ja ln ie  w y łą c zo n e  z ż y c ia  
p o lity czn ego , w  ch w ila ch  k ry ­
tyczn ych  d la  m a łżon ków  i n a rze ­
czon ych  u m ia ły  im  p rz y jś ć
z c z jn n ą  i Dardzo często  sku tecz­

ną pom ocą

« £ a c a  p a l i k a
w ypróbują bezrobotny

W  W in m p e g  w y k ry to  is tn ien ie  
p a jąk a  t. zw  „B la c k  w id ó w " ,  k tó ­
reg o  ukąszen ie  m a b yć  śm ie r te l­
ne. C elem  p rzek on an ia  s ię  o s to ­
pn iu  s zk od liw o śc i u kąszen ia  p a ­
jąk a , u n iw e rs y te t M a n ito b y  ma 
p rz ep ro w a d z ić  dośw iad czen ie , 
k tó re  b ęd z ie  u m oż liw ion e  d zięk i 
za o fia ro w a n iu  s ię  je d n e go  z bez­
robotn ych  K . Sm ith a . O św ia d czy ł

on, że po p ięc iu  la ta ch  bez p ra ­
cy, g o tó w  je s t  d la  dobra  nauki 
dać s ię  ukąsić n a w et tak  ja d o w i­
tem u ow a d ow i.

P a ją k a m i „B la c k  w id ó w "  in te ­
resu ją  s ię  ba rdzo  w  K a l i fo r n j i ,  
g d z ie  c zęs to  s ię  je  spotyka . W  
K a n a d z ie  zn a le z ion o  dotychczas  
dw a  ok azy  i w  p ro w in c ji Saskut- 
chew an , a o s ta tn io  w  M an itob ie .

W  k ii lo  w ierszach
K O LE J N  A S TE PA C H  

10-go m aja rozpocznie s:ę budowa 
lin ji kole jow ej Kanaag&ez —  Gur- 
jew . Lin ja  ta, długości 5-10 km. prze­
chodzić będzie przez półpustynne 
stepy nadkaspijskie. Połącz • ona 
Gurjew z A z ją  śrudkową, obfitującą 
w naftę, ryby i bydło.

N A J W IĘ K S Z E  LEPRO ZO RJU M  
Najw iększe w  świecie leprozorium 

(zakład dla trędowatych) znajduje 
się w  Sheklung, w  południowych Chi­
nach, z 800 trędowatym i W  Cl 'nach 
liczba trędowatych, wynosć 2 rw ljony, 
z tego  tylko 2000 chorych, czyli 1 na 
500, mieści się w  leprozorjach, któ­
rych jest 12

S Z TU C ZN A  W E Ł N A

Produkcja syntetycznej wełny, o- 
trzym ywanej z kaze;ny mlecznej, 
wynosi obecnie w e W łoszech p rze­
ciętnie 2.000 q. dziennie. Plan pro­
dukcji przew iduje powiększenie tej 
ilości w  ciągu najbliższych 2 mle-
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CZARNI ANIOŁY
Z upoważnieniu autora przełożył a H elena H ellerów na

< P o w i e ś ć
X V I I .

W c zw a r tek  w ie c zó r  p o c ią g  n adszed ł z dużem  op óź­
n ien iem . D och od z iła  ju ż  d z ies ią ta , g d y  D esbats usłysza ł 
w re s z c ie  oczek iw an e  od d aw n a  sapan ie  lok o m o tyw y  i syk 
u ch od zące j p a ry . K o ła  ś l iz g a ły  s ię  po szynach . Za d w a ­
d z ie ś c ia  m in u t A lin a  m ia ła  s tan ąć nar peron ie , a za  g o ­
d z in ę  b ęd z ie  po w szystk iem . C zy  G rad ere  p o d e jrz ew a ł 
co ś?  K a ta rzyn a  zap ew n ia ła , że  p ok azu je  s ię  on ty lk o  
p odczas  pos iłk ów . N ie  b\l to  jed n a k  cz łow iek , k tó ry  do­
b ro w o ln ie  da łby  g ło w ę  pod nóż. K to  w ie , na co m óg łb y  
s ię  zdobyć, gd yb y  w id z ia ł, że  w szys tk o  d lań  s tra con e?

S ta ry  d rża ł ze strachu . W y o b ra ża m y  sob ie za zw yc za j, 
że  zd a rzen ia  obm yś lon e  zg ó ry , będą posłuszne naszej 
w o l i ;  a tym ezasem  w  d ecyd u ją ce j c h w il} p rzed s ta w ia ją  
s ię  z g o ła  in a cze j, a n iż e li p rzyp u s zc za li smy. C opraw da , 
G rad ere  m ia ł b yć  zaskoczon y  w e  śnie... N a le ża ło  się je d ­
nak lic zy ć  z tem , że u tak ich  ludzi, ja k  on, podobn ie, ja k  
u d zik ich  zw ie rzą t, r o zw in ię ty  je s t  s iln .e  in styn k t sam o­
zach ow aw czy , k tó rym  się w  p o trzeb ie  k ie ru ją .

D esba ts  podszed ł do okna i odsunął fira n k i. Z e­
w n ętrzn e  ok ien n ice  b y ły  jed n a k  zam kn ięte , i n ie  m óg ł 
s ię  zdobyć  na w ys iłek , aby je  o tw o rzy ć . U c h j l i ł  d rzw i, 
p rzes zed ł k ilk a  k roków  po k o r j tarzu  n aw pó ł o ś w ie t lo ­

nym  św ieczn ik iem , w is zą cym  w  przeds ion ku , zs zed ł i ro zm aw ia łam  z k ilk om a  osobam i, k tó re  czek a ły  na ga-
z paru  sch odów  i p rz e c h y lił  s ię  p rzez  poręcz . Zoba- zety ... M ię d z y  innem i z u rzęd n iczk ą  p ocztow ą , panną
c zyw szy  A n d rze ja , k tó ry  s ied z ia ł p rzy  s to liku  zarzu co - I  ibeste.
nym  pism am i i c zy ta ł ja k iś  d z ien n ik , c o fn ą ł s ię . I P rz e rw a ła , n ads łu ch u jąc  św is zc zą cego  oddechu o jca .

S ta ry  w ró c ił  do sw ego  poko ju  i u s iad ł spow rotenr P ow in n a  była zdobyć  się  na o d w a gę  i u k ryć  p rzed  n.m  
w fo te lu . O ddycha ł z tru dem , —  n ie  w sku tek  z m ę c z ę -1 te  rzeczy ... A le  te ra z  ju ż  p rzep ad ło  i trzeb a  było  ja k n a j-
m a, w y w o ła n ego  ruchem , le c z  ze strachu  p rzed  m a ją c e - , p ręd ze j s ię  z tem  za ła tw ić .
m i n astąp ić  w yd a rzen ia m i. O b a w ia ł się, że  g d y  u s łyszy  
k rok i p rzed  bram ą, um rze ze strachu  W s ta ł znowru 
i p a r ł s ię  o p o ręcz  fo te la  W e s z ła  K a ta rzy n a  —  sama.

—  N ie  b y ło  n ik ogo  —  p ow ied z ia ła , zd e jm u jąc  
p łaszcz.

—  C zy  p a trzy ła ś  dobrze  w s zęd z ie ?  T a  p ija c zk a  up iła  
s ię  m oże i zaspała...

K a ta rzy n a  zap ew n iła , że  za g lą d a ła  k o le jn o  do w szy  
s tk ich  p rz ed z ia łó w . N ie  b y ło  z re sz tą  n ikogo , an i 
w  p ie rw s ze j, an i w  d ru g ie j k lasie. D esbats odetchn ą ł 
z u lgą. Zatem  d ecyd u jąca  ch w ila  była  od łożon a  i tego  
w u tczora  n ic  s ię  n ie  stan ie.

—  Zapewm e je s t  je s zc ze  ch ora  —  u spoka ja ł sie . —  
D z iw i m n ie  ty lk o , że  n ie  te le g ra fo w a ła . M oże  uw aża ła , 
że b y łoby  to n ie o s tro żn o śc ią  z je j  s trony. A  zresztą , gdy  
s ię  ma do c zyn ien ia  z taką kob ie tą , to  n igd y  n ie  m ożna 
w ied z ie ć , co b ędz ie . C zy  n ie  je s te ś  tego  sam ego zdan ia , 
m o je  d z iecko?

P r z y p a tr y w a ł s ię  b ad aw czo  posępn e j i zam yślon e j 
tw a rzy  K a ta rzyn y , poczem  za w o ła ł n a g le :

—  T y  coś w ie s z !
Z a p rze c zy ła  gestem , k tó ry  zd rad za ł jed n a k  pew ne 

w ah an ie  Z a s y p y w a ł* ją  p y ia n ia m '.
—  N iep o k o is z  s ię  i p od n ie ca s z ! —  szep ta ła  —  C zy 

D rzyrzekasz być  ro zsąd n ym ?  N ie  u n osić  s ię ?
Sam a z trudem  się op an ow yw a ła .
—  A  w ię c  było  tak... P o c ią g  m a l duże spużn ien ie

—  M ó w iło  s ię  coś o rozm ow ach  te le fo n ic zn y c h  z P a ­
ryżem  P o w .c d z ia ła  m i, że  w  L io g ea ts  rzadko ma spo­
sobność...

S y m fo r jo n  d om yś lił się . N ie  z d z iw ił  s ię  w ca le , gdy 
K a ta rzy n a  o św ia d cza ła :

—  N ie  w zyw a n o  m n ie w’ ca le  z P a ry ż a  zesz łego  po­
n iedzia łku . R ozm a w ia ła m  z urzędem  poeztu w ym  w  L u g -  
dunos.

S ta ry  p rzez  k ilk a  m in u t n ie  m óg ł s ię  zd ob yć  na żad ­
ną od p ow ied ź .

t —  A le  g lo s ?  —  szepnął. —  Skąd ten  za ch ryp n ię ty  
g ło s ?

K a ta rzy n a  w zru s zy ła  ram ionam i.
—  C zyż  n ie  p am ięta sz  ja k  A n d -z e j D ow ied zia ł ra z 

o jcu , że p o tra f i w y ją tk o w o  tr a fn ie  n a ś la dow ać  lu d z i?
I —  A le ż  w  tak im  razie ... w  tak im  razie ... M oże  ona 
p rzy je ch a ła  w  pon ied zia łek ... N ie !  Cóż za g łu p ie c  ze 

i m n ie ! Z ap ew n e  z a te le g ra fo w a ł j e j  z Lu gdu n os  w  raem 
im ien iu  ab y  n ie  p rzy je żd ża ła ...

1 —  T o  m o ż liw e  —  od p a rła  K a ta rzy n a
J Z b rzm ien ia  j e j  g łosu  w yw n io sk o w a ł jedn ak , że  nie
w ie r z y ła  w  to . U ch y liła  d rzw i. Z p a rte ru  d och od z iły  ja ­
k ieś  odgłosy ’ .

—  A n d r z e j sporząd za  n abo je  —  szepnęła . —  Jego 
trzeb a o y  te ż  p iln ow ać . Z w ró c iła m  na to  w c zo ra j w ie c zó r  
u w a gę  m am ie. W ie s z , co m i o d p o w ied z ia ła ?  ż e  unika 
j e j  i gdy tyko  ona w’ch odz i do pokoju , ucieka..

sięcy do 5.000 q. a na koniec rok® 
do 10.000 q. w  ciągu jednego dnia,

N A D M IA R  S ŁO N I

W  kolonii portugalskiej w A i r  res 
wschodniej w okolicach portu Lou- 
renco —  Marąuez rozmnożył; się tak 
obficie słonie, że władze m iejscowe 
postanowiły pozwolić na polował ia 
na słonie, bez żadnych ograniczeń

BEZ W O JN Y

Od 1 stycznia do 31 marca r. h.- 
wydarzyło się w  Berlinie 6.511 w y ­
padków ulicznych. W  wypadkach 
tych zostały zabite 83 osoby, w  tem 
13 o/ćeci poniżej lat 14 Rannych by­
ło 2.591 osób. w tem  239 dzieci po­
niżej lat 14 1,883 m ężczyzn i 798 ko­
biet.

T Y L K O  JE D N A  C Z W A R T A
W edług statystyki, ogłoszonej 

przez L igę  Narodów, a dotyczącej 
w yżyw ien ia  i zdrowia ludności całe­
go świata —  na okrągłych 2.000 m il­
jonów ludzi tylko jedna czwarta jest 
należycie ubrara. Natom iast tr zy  
czwarte, t. j. 1.500 m iljonów ledwie 
wegetuje, rozporządzając przeciętn ie 
oaledwie jedną koszulą i  jednym u- 
braniem.

POE 3RO W I W  NIEMCZECH
W edług nowych przepisów, obowi% 

żujących p rzy  badaniach lekarskich 
poborowych do arm ji niem ieckiej, 
p rzyszli żołn ierze niem iecc posia­
dać muszą wzrost minimum 154 cm. 
Ochotników wzrostu poniżej 160 cm. 
przyjm ować będzie się do arm ji je ­
dynie w  razie  konieczności. Now o 
przepisy przew idują jednak w  pew« 
nych granicach kompensatę niedo­
ciągnięć cielesnych przez wybitna 
za lety  umysłowe kandydatów, silnie 
wyrobiony zm ysł koleżeństwa, siłę 
charakteru lub zdolności sportowa 
P rzy  pierwszym  poborze w  rola. u- 
b iegłym  stwierdzono znaczną popra­
wę stanu fizycznego poobtowych, w  
dorównaniu z okresem przedwojen­
nym. Do służby nadaje się około 
80 proc.

l « H .  M i r . .  fA k M _ A P .« C lW M łK r W i ł  SIS

R E D AK C JA : Warszawa. N ow y świat 22- Telefony: 666-63 (redaktor naczelny), 566-68 (sekretai jaD, 66C-99 (ogól­
ny). fekretarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w  godz. 12— 13. 

AD M IN ISTRAC JA : Warszawa, Al. Jerozolimskie 121 Telefony: Zarząd 691 84, Prenumerata 691-66, Księgo­
wość i Kasa 220-30 Dział Oglos/eń Zgnda 1, tel. 691-56, Kantor —  Zgoda 1, tel. 230-00. Skrzynka pocztowa 
745. Adres te legra ficzny —  A B C  W arszaw?, Konto P.K.O. N r. 15-798.

PR ZE D S TA W IC IE LS TW A  Piotrków Trybunalski, Słowackiego g, rei 59, Włocławek, Cyganki 24, te!. 136- 
PR E N U M E R A TA  miejscowa (z odnoszeniem do domu) i na prowincji zł. 2-30 miesięcznie; wydanie E wraz 

z dziełami Sienkiewicza zł 3.30 miesięcznie.

r» w .  /-> 1 n  fc  ł  J3  i *i • ** miejsce wysokości 1 m ilimetra przez szerokość jednej szpat-
—  ’  1 1 , '  -  ^ ^ v l ł . V . l ł  • ty  ( >a w lZy St,kich stronach po 6 s zp a lt): n? 1-ej stronie— 1 sł.,

w tekście ( w frod artyku łów ' — 7# gr., w reklamach (wśród ogłoszeń) — *0 gr., na ostatniej stroni? - 
60 gr. Notatki reklamowe —  1 t ’ Komunikaty i wyjaśnieni* —  1 PO zł., opisy specjalne _  3 2}., lekar­
skie —  38 gr. Nekrologia po gr Drobne pi 29 g~ za wyraz, duże litery w cgłoszeniarn „drobnych** liczy 
się za oddzielne w yrazy, a tłusty tm ic —  rodwfijn it. Notatki reklamowe oznacza sie cy frą  (N . ) ,  a komunika­
ty i wyjaśnienia cy frą  (K  ) Za terminy i r , l i  ogłoszeń Adm inistracja nie odpowiada.
Wydział ogłoszeń; Zgoda l a tel 4SJ.-5S —  buro / m e  od rodź. ff rano do 6 wieez.

Kodak to - o d p o w ied z ia ln y : Józef Matuszczyk. D ru k  L ite ra c k a , S i o  o. w  W a r  vm vz9  N a w y  Ś w ia t 22 te ł. 6bfc-64 / W y d a w c a ; S P Ó Ł K A  W Y D A W N IC Z A  „ Z G O D A "  *


